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Albośmy to jacy tacy,
By w rozpaczy śnić i gnić?
Do nauki i do p racy !
A będziemy jeszcze żyć.
Kto tej ziemi lepszym sy n em :
Czy ten, co wciąż płacze strat,
Czy ten, co choć drobnym czynem 
O jej życiu daje ślad?

Jak szeroka ziemia nasza,
Na niej jeden tylko grób —
Dalej — bracia — w górę czasza! 
Przyszłość — to nasz wielki ślub.

Módlmy się do Boga w niebie,
By nam świętą łaskę zlał,
Ale wierzmy także w siebie,
Bo Bóg na to rozum dał.
A wiec z hasłem tern na czele,% ° 0 y 
Żeśmy wszyscy jeden lud,
Kiedy cierpieć, cierpieć wiele,
Lecz i wiele zdziałać wprzód.

Jak szeroka ziemia nasza,
Na niej jeden tylko grób —
Dalej — bracia — w górę czasza! 
Przyszłość to nasz wielki ślub.

Tak śpiewaliśmy przed rokiem,
Nim nastały próby dnie,
Dziś ten śpiew przed naszem okiem 
Ożył — i wypeł h a  się.
Już zbratała nas rzeź krwawa,
Pierś bezbronna w gradzie kul, 
fuż brzmi w świecie dawna sława 
I męczeński, świeży ból.

Jak szeroka ziemia nasza,
Na niej jeden tylko grób —
Dalej — bracia — w górę czasza! 
Przyszłość — to nasz wielki ślub.

Przesąd, co nas w dawnych latach 
Dzielił, jeśli pierzchł jak snem,
I lud w miastach, i lud w chatach 
Chcemy wznieść wolności tchem. 
Próżno nęka nas w czczej pysze, 
Niechaj drży nikczemny wróg!
T y lk o  zgodnie — towarzysze —
I wytrwale — z nami Bóg!

Jak szeroka ziemia nasza,
Na niej jeden tylko grób —
Gdy krzykniemy: „do pa łasza!“
To spełnimy wielki ślub.

WŁADYSŁAW ORKAN:

BłażHowa łysina
— Bolą cię nożeczki — m ówiła do Ł y s in y — 

bolą... hm, mocny Boże! Co ja  ci poradzę? 
I  mnie haw  nie bardzo letko iść, a muszę... 
nic nie pomoże! Darmo. T ak  już trzeba  tę  biedę 
nosić po tej sm utnej ziemi, na wieki wieków... 
Łysince  lepiej, niż mnie, bo przecie obuta. R a-  
cice się nie zedrą. A mnie się kerpce zdarły  
do znaku i nie ma za co kupić... Tak. Trze- 
b ab y  soli nie kupow ać bez dwa ja rm a rk i .  M u­
sia łaby  się Ł ys inka  obejść n iesioną wodą. To 
lepiej niech ju ż  ja  boskem chodzę... na wieki 
w ie k ó w ! — rzucała  na bok, g d y  kto  przed  n ią  
idący pochw alił  Boga i gna ła  dalej na u g o ry — 
K anyż  ty  idziesz? — p y ta ła  się Ł y s in y  — ka- 
•nyż ty  idzięsz? Tam  t raw y  nie uskubnie, szkoda 
naw et zębów... Wróć-no się, wróć!

I  Ł ysina  się w raca ła  chętnie i szła powoli 
przed  nią na popas. W iedzia ła ,  że j ą  B łażkow a

(Dokończenie)

na t łok  nie zażenie, gdzie ino osty  same i skale. 
Ona tam  co dzień coś nowego w ynajdz ie ,  k an y  
jeszcze nie byw ały  daw niej. Nie om yliły  j ą  
przeczucia krowie i tą  razą.

— Pudziem y  se na miedzę — m ówiła Błaż­
kowa — do jednostronk i.  Tam  jeszcze n ik t  nie 
Wypasł, t ra w a  miękkusieńka...  Bedzie Łysinka 
mieć uciechę, ino t rza  słuchać! T ędy  iść, któ- 
rędy  j a  powiem, bo tam  ciasno, nie wiem, ja k  
się obydwie zmieścimy... P am ię ta sz?  ale toś 
nie ty  była, nie ty, ino ta  kupna, co m y  ją  
przedali łońskiego roku na jadwencie. U w o­
dziła mię też po tej m iedzy, uwodziła! że mię 
haw  krzyże bez ca lu teńką  zimę bolały... To b y ł  
smok, nie krowa, ju d asz  cygański!  P rzedali 
m y j ą  za to na mięso. Niech ma. Tybyś mie 
tak  nie ukrzywdziła...  co to p rzy ty k ać !  No, no. 
nie markóć, żech cię posądziła  niechcący... Na



prawo, tu, koło p ło tu! K an y ż  tam  idziesz? Oz- 
gn iew ała  się wicie na piekne... m oja  Ł y s in k o ! 
m oja!  cacana Ł ysinko! U dobruchała  się prze- 
cię — no, chw ałaż Bogu...

Zasz ły  obie do jednostronk i ,  p rze laz ły  bez 
pło t,  naprzód  Ł ysina, za nią  B łażkowa. p oga­
niając.

— Paś-że  się, paś... Ino  zboża nie skub, 
skoro t raw y  m asz dość. Usłuchnij,  bo ci na złe 
nie chcę.

Ale Ł y s in a  s łuchała  je  dnem  uchem, przy- 
skubu jąc  zboża dla om asty  — i nie dziw! Samą- 
t raw ą  nie wyżyje , choćby i s łodziuteńką, bo 
się p rzy je .  P rz y  jednej  sperce i ko t zdechnie, 
każdy  wie o tern.

— Ludzie patrzą , bój się Boga — mówiła 
B łażkowa. — Uw zuj na się... i na  mnie uwa- 
^ u j . przecie, bo ja k  dojrzą, to bedzie piekło. Co 
ja  ju ż  „d jab łó w “ skrony  ciebie zjadła, to ani. 
ani!...  Paś-że się, paś. Zaw iedłach cię do n a j ­
większej t raw y . Jeszcze ci m ało? T rza  się h a ­
mować, m oja  ty , nie odrazu  chcieć, co ino oczy 
widzą. Bo każby  się uczciwość podzia ła?  T ak  
m oja Łysinko, tak . J a k  się m a dość w szys t­
kiego i można być uczciw ym  na świecie, to 
czemu nie być? Insze, j a k  b ieda zmusza... mocny 
B o ż e ! J a k  ono też i z nam i bedzie na  tam ty m  
świecie?... Paś-że  się, paś... Darm o nie pozieraj 
ku chałupie, bo jeszcze daleko do połednia. 
Widzisz, k an y  to słoneczko na niebie, k an y  
to cień... D arem no z tobą  gadać, boś nieusłu- 
chliwa.

(Jadała je d n a k  wciąż. Ł ysina  ja d ła  traw ę, 
zachw ytu jąc  zboża i schodził czas, cień się 
um niejszał  co godzinę, aż nareszcie i po łudnie  
nadeszło.

— Trza-by  gnać.. K to  wie, czy M aryna 
usk roba ła  ziem niaków  na obiad... Ale ba! Ż a­
ba czyłach se doznaku ostawić kluczy. Co oni 
t a  beclą jeść?... i mleko w skrzyni... E, będę-im 
ta  dogadzać! To, to! Jeszcze  by  się zw ydrzyli.  
Niech się raz przeposzczą! Nie zawadzi... paś ­
że się, paś... o ra tu n eck u !  J a k  m y to s ta ra s iły

to zboże. Ale niecli ta! N ik t nie zauważył, nie 
nasze. Może ju ż  i pudziem y  do chałupy?...  
Jeszcze  ci mało? To jedz, ino m leka nie żałuj ! 
Bo ju ż  ta k  sk rupu la tn ie  udzielasz, j a k  pas ie r­
bicy... Wrs tydz iłabyć  się p rz e c ie ! Na ta k ą  p a ­
szę, j a k ą  ty  masz, insza by, na ten  p rzykład , 
dała  ze dwa skopce... o kop ius ieńk ie ! ale „na 
ten  przyk ład^  m ów ię—to się nie- markoć. Moja 
Łysinko! m oja! cacana Ł ysinko! Paś-że się 
paś...

Łysin ie  się ju ż  boki zaokrągliły , n ie  by łę  
gdzie kłaść. Z oszczędności je d n a k  ły k a ła  dalej 
traw ę, p rzeg ryz ioną  w pół. Bo kto wie, co ju t ro  
może w ypaść? Zaw dy i na przyszłość t rz a  mieć 
wzgląd.

Daleko słońce przechyliło  się od południa, 
k iedy  B łażkow a gna ła  krowę na dół w osiedle. 
R ad a  b y ła  bardzo, że się Ł y s in a  ta k  napasła .  
Aż jej się oczy śm iały  z daleka. Zbaczyła  so­
bie wreszcie, u jrzaw szy  dym y nad  osiedlem, 
że sam a j e s t  bez obiadu.

— A niech ta !  Ł ysina  się za to napasła .
W  chałupie w yczeku ją  pew nie z u tę sk n ie ­

niem, rychło powróci. Może i, wycieńczeni, w y ­
z iera ją  oknem...

— Niech p a trzą !  Będą widzieć, j a k  się Ł y ­
sina napasła .

P rz y g n a ła  j ą  do osiedla.
— Czemu ta k  lecisz? J a  cię nie dogonię, bo, 

widzisz, skóra się poodbija ła  na  p ię tach  i... po- 
mału-że, zaczkaj mie... chce si się p ić?  k to  wie, 
czy ta  „ su k a“ p rzys tro iła  wody?... No, led­
ze, leć!

Ł y s in a  się p o sp ie szy ła . w idząc oborę. 
A B łażkow a szła za n ią  p rzez  osiedle, kulejąc 
na  obie nogi — na je lc a c h  szła...

I  gada ła  sobie dalej, co Ł ysin ie  m iała  opo­
wiedzieć. W iecznie  gadała .

B łażkow ą by ła  od ślubu — Ł y s in a  zaś od 
u rodzen ia  B łażkow a była. Z dały  się ku sobie, 
j a k  to mówią, i nie cnęło im  się razem  n igdy  
przenigdy.

Wyodrębnienie Galicji.

II. 
W y o d r ę b n i e n i e  Ga l i c j i  i p r a w o  p a ń s t w o w e  Cz e c h

P am ię tn a  rezolucja sejmowa 18G8 r., żąd a­
ją c a  częściowego w yodrębnien ia  Galicji, nie zo­
s ta ła  uwzględnioną. Smolka dom agał się e n e r ­

gicznej opozycji, nieobs3dan ia  parlam entu , ale 
został opuszczony n aw e t  przez daw nych tow a­
rzyszy ja k  Ziemiałkowski, Polacy uzysku ją



w Galicji  pewne koncesje narodowe na drodze 
rozporządzeń  adm in is tracy jnych .  „Przegląd  
polsk i“ i „Czas“ skomenderowali do odwrotu.

K lik a  s tańczykow ska  po trzebu je  poparcia  
rządu  i popierać więc musi każdy  rząd. Koło 
polskie je s t  stronnictwem pseudo-autonomicznem. 
Za w y ją tk iem  broszury lir. W ojciecha Dziedu- 
szyckiego z 1897 r. nie sp o ty k am y  ani razu  
sform ułow anych  żądań  zm iany  s tosunku  Galicji 
do A ustr j i  lub wogóle zm iany  kom petencji sej­
mów. W  broszurze hr. W . Dzieduszyckiego w i­
dzimy ty lko  jed n ą  chęć zamknięcia  dla demo­
k ra ty czn y ch  żywiołów dostępu do par lam entu  
drogą obsyłania par lam en tu  przez Sejmy. Mó­
wiąc o kompetencji sejmów, hr. Dzieduszycki 
obraca się tylko w sferze ogólników.

W ypracow yw ując  program  ekonomicznego 
podźwignięcia kra ju , p. St. Szczepanowski, zwró­
cił uw agę na szczupły zakres kom petencji fi­
nansowej sejmu.

Pozatem  nie w idzim y dążności au tonom i­
cznych w Galicji. Na propozycje lewicy nie­
mieckiej lub na dom agania się narodowości nie­
mieckich w yodrębnienia  Galicji prasa galicy jska  
zwykle odpow iadała  oburzeniem.

N ajpopularn ie jszym  argumentem , po w ta rza ­
n ym  zawsze w danej kw estji  tak  przez gadzi- 
nowców j a k  i na jradyka ln ie jszych  naszych po­
stępowców, było tw ierdzenie: „Nie chcemy rz u ­
cić Słowian pod nogi Niemców i nie dam y 
Czechów na pastw ę N iem com “ ! Ale Czesi do­
m ag a ją  się p r a w a  p a ń s t w o w e g o  C z e c h ,  
tj.  w yodrębnienia tego kra ju , bynajm nie j nie 
dbając  o to, co wówczas s tanie  się z Galicją.

W yodrębnienie  Czech, poprzedzające w y ­
odrębnienie Galicji, dałoby bezw zględną w ię­
kszość Niemcom w parlamencie, zmienił by  się 
w 'A u s t r j i  s tosunek ról na naszą niekorzyść 
i dla Galicji  m ogłaby  się znowu wrócić doba 
germ anizacy jna .  Rozpoczęłoby się od urzeczy­
w istn ienia dom agań pp. Taniac/kiew iczów , O ku­
niewskich i Jarosiewiczów zaprow adzenia niem ­
czyzny we wschodniej Galicji;  mało spoloni­
zow ane żydowstwo galicyjskie  zaczęłoby się 
rychło germanizować, tak  we wschodniej, jak  
i zachodniej G a lic j i ;  germ an izac ja  rządowa 
m ogłaby znów rozpanoszyć się w kra ju . B y łaby  
ona dla Galicji niebezpieczną, bo Galicja po­
siada mało w ew nętrznych  sił odporności na w y n a­
radawianie, mniej niż inne nasze prowincje.

W y n a ro d a w ia n ie  nie osiągłoby swych celów, ale 
pow strzym ać by  musiało nasz rozwój k u l tu ­
ralny, zwłaszcza rozwój niższych w arstw  n a ­
szego społeczeństwa.

Praw da , koncesje narodowe o trzym ała  G a­
licja w znacznej mierze z powodu niebezpie­
czeństw a zagrażającego A u s tr j i  ze s trony  R osji  
i o lbrzymiego znaczenia żyw iołu polskiego pod 
względem m ili ta rnym  w razie starc ia  A ustrji  
z Rosją . Ale pam ię ta jm y, że w yodrębnienie 
Czech, dające tem u krajow i większy w pływ  na po­
li tykę  zew nętrzną A ustrji ,  zbliż}doby to państw o 
do Rosji, wobec czego na pewien czas A ustr ja  
m ogłaby się nie rachow ać z polskim żywiołem 
i dla zaspokojenia swych szow inistycznych ży­
wiołów m ogłaby  im wydać Galicję na  żarcie.

Lecz może w yodrębnienie Czech jes t  uto- 
p j ą?  Czemś nieziszczalnem ? K w estja  ta  nie da 
się w bliższej przyszłości rozs trzygnąć  na dro­
dze parlam entarne j,  ale ileż to w ażnych  prze­
obrażeń odbyło się nie na tej drodze. Czesi 
m ogą rozwinąć dużo oporu czynnego i biernego 
i zmusić rząd do ustępstw , grożąc mu swem 
moskalofilstwem. Częściowe w yodrębnienie 
Czech, odpowiadające mniej więcej rezolucji 
galicyjskiej z r. 1808, zostało ju ż  przyznane 
w 1870 przez rząd i rozbiło się ty iko przez 
Niemców czeskich w r. 1871. Przyrzeczenia  
w kw estji  swego p raw a państwowego o trzy m y ­
wali Czesi i później. Rozporządzenie językow e 
dla Czech i Moraw było  zadatk iem  na rzecz 
prawa państwow ego Czech.

W yodrębnienie Galicji, poprzedzające wy­
odrębnienie Czech, zw iększyłoby akcję w Cze­
chach za wyodrębnieniem, rozdrażn ia jąc  Cze­
chów zwiększoną na razie przew agą Niemców. 
Na akcji tej m oglibyśm y skorzystać i p rz y łą ­
czyć do wyodrębnionej Galicji ks. Cieszyńskie, 
jeże libyśm y przy  w yodrębnien iu  nie o trzym ali  
tego kra ju .

W  Austrji ,  nękanej w alkam i narodowościo- 
wemi, w A ustrji ,  w której przeobrażenia p a ń ­
stwowe tak  postępowej, j a k  reakcyjnej n a tu ry  
by ły  w ynik iem  tych  walk, w zm agają  się obecnie 
dwa p rą d y :  jeden dąży  do w yodrębn ien ia
Czech — to prąd czeski, d rug i do wyodrębnie­
nia  G alicji  — prąd  niemiecki. W yodrębnien ie  
możemy osiągnąć tak  przez jeden, j a k  i drugi. 
Trzeba tylko odpowiednio w yzyskiw ać sytuację,

Wlad Stadnicki.



O 5yb@r|i i Kamczatce.
DR. B. DYBOWSKI.
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-Jak proste  je s t  i pierwotne obejście się 
J ak u tó w  z reniferami, tak  też są p ro s te :  ich
uprząż i n a r ty  *), te ostatnie są to małe, lek­
kie i w ązkie saneczki bez dyszla i „hołobel“, 
obsadzone na  płozach szerokich, w yrab ianych  
2 bardzo twardego drzewa brzóz kam iennych , 
ożyli daursk ich  (Betula dahurica), rosnących  
daleko na  południu; za p łozy p łacą  drogo, bo 
aż 3 albo 4 skórki pieśców białych. Na n a r ­
tach jakuckic li  pomieścić się może zaledwie j e ­
den człowiek, siedzący z w yciągnię tem i przed 
siebie nogami, jedynern  zaś udogodnieniem dla 
podróżujących  je s t  bardzo słabo urządzone 
oparcie z ty łu  n a r t ,  albo para  rzemieni, k tó ­
rym i uw iązu ją  do sanek okrycia  na  nogi. Dla 
chorych i n iedołężnych u rządza ją  niekiedy 
budkę, o s łan ia jącą  ty ł  nar t,  a wtedy sanie t a ­
kie nazy w a ją  „pow ozką“.

Jaz d a  na n a r ta ch  tubylczych , ciągn ionych  
po pow ierzchni nierów nej, wyboistej, po g rz b ie ­
tach  i k raw ędziach  fal śnieżnych je s t  bardzo 
m ęcząca. P odróżu jący  byw a ciągle zmuszony 
do u trzy m y w a n ia  równow agi na siedzeniu, 
wielce niepewnem, ale zarazem  jes t  on k rępo­
w an y  w swych czynnościach ekw ilibrycznych 
pozycją  m um ji, j a k ą  zajm uje na sankach, bę­
dąc spow ity  w fu tra  i odziany workiem po­
dróżnym.

C ała up rząż  ren ifera  składa się ze szleji 
rzemiennej, mającej tylko jeden  pas pociągowy. 
Szleja jest zap inana, albowiem na szyję przez 
rozłożyste rogi nie daje się t a k  wdziewać, j a k  
zw ykłe szleje końskie. P as  p rzy tw ie rdza  się 
za pomocą pętli do p o p rz e c z k i , wiążącej 
z przodu płozy nart.  Szleję nadz iew ają  sko­
śnie, a pas leży po jednej stronie renifera, c ią­
gnie on więc ca ły  ciężar jed n y m  bokiem swo­
ich piersi. Sposób tak i  zaprzęgan ia  męczy n ie­
zmiernie, naw et silne zw ierzę ta  pociągowe, 
a tem bardziej słabego renifera, u s ta je  on też 
bardzo prędko. Zmęczony, wywiesza język , j a k  
to czynić zw ykł pies z ja jan y  i oddycha szyb­
ko, w yda jąc  rzężenie n ieprzy jem ne.

Z apobiegając  złym  skutkom, w y w o ły w a­
nym  przez uprząż  niestosowną i n iedogodną **),

') Miejscowa ludność nazywa sanie nartam i a nie 
nartą. J

*) P ytan ie , czyby się nie dała  obmyśleć ja k a  do­
godniejsza uprząż na renifery, a jednocześnie także 
i na  psy pociągowe, dla k tórych m ają Jakuci podobneż 
szleje jednopasowe (,,ałyki“), nie może być rozstrzy­
gnięte teoretycznie. Zastąpienie szleji chom ątem i uźy-

przewodnicy zm ieniają  często położenie szleji 
i pasa, p rzek ład a jąc  je  to na prawo, to na le­
wo, albo naw et puszczając pas pomiędzy nogi 
r e n i f e ra ; ale w ty m  os ta tn im  w ypadku  u t ru ­
dniony byw a chód zwierzęcia. Pomimo może- 
bnie najgładszego w yrobu  rzemienia na  szleje 
i pasy, i pomimo najpiln ie jszego dozoru nad 
u p rzężą ,  której n igdy  nie pozostaw iają  na 
mrozie, lecz wnoszą j ą  do nam io tu  i t rzy m a ją  
w cieple, chroniąc n a js ta ran n ie j  przed wilgo­
cią, jed n ak  zatarcie  szyji i p iersi i obtarcie 
boków i nóg u reniferów pociągowych zdarzają  
się nie rzadko; dla un iknięcia  podobnych w y­
padków, często w drodze zmieniane byw a po­
łożenie szleji i pasa.

T undra  wschodnio - syberyjska, na p rze­
strzeni przez nas zwiedzanej, pomiędz}r Leną 
i Olenekiem ma zupełnie inny  charak ter ,  niż 
tund ra  zachodniej Syberji. Ta je s t  sucha, w y­
niosła, skalista, p rze rzynana  po brzegach  do­
linkam i i dolinami, najczęściej malowniczemi, 
m ającem i florę i faunę urozmaiconą, ta m ta  zaś 
tu n d ra  zachodnia je s t  mokra, b ło tn ista ,  t ru d n a  
do przebycia latem. W  zimie atoli obie tu n d ry  
m ają  cechy jednakie , obie są pokry te  g rubą  
w ars tw ą śniegu i robią wrażenie pus tyn i m a r­
twej, zawsze groźnej i złowrogiej dla czło­
wieka. Pow łoka śnieżna nie jes t  rów na  i g ła ­
dka, j a k  pow ierzchnia śniegu na naszych  p o ­
lach i łąkach, przeciwnie, je s t  ona głęboko 
zorana  podm ucham i w iatrów  i w yg ląda  jak  
w zburzone i rap tow nie  zamarzłe morze. Jam y ,  
wyboje, krawędzie i g rzb ie ty  fal śnieżnych 
u tru d n ia ją  jazdę. W ia try ,  wiejące tu  bezustan ­
nie, u b ija ją  w ars tw y  śniegu w tak  tw ardą  sko­
rupę, że przebić j ą  nie łatwo, po niej człowiek, 
n a r ty  i ren ifery  przechodzą praw ie  bez śladu, 
p rzy tem  śnieżna pow łoka cała je s t  ułożona w fa­
liste przeguby, podobne do ruchomej powie­
rzchni m o rz a ; k rawędzie tych  fal śn ieżnych  
i ich g rzb ie ty  n az y w a ją  „zas trugam iL  W ed łu g  
k ierunku  linij obrzeżających je, m ożna się n ie­
k iedy orjen tow ać wśród p u s ty n i  śnieżnej, ale 
t rzeba  p rzy tem  znać k ierunek g łów nych w ia ­
trów, panu jących  w danej porze roku. I  t a k

w anie dwóch pasów* zam iast jednego, okazały się w pra­
ktyce niewykooalnem i. J a k  w dżdżystych okolicach k ra ­
jów  Europy środkowej jarzm o na woły z kabłąkam i 
drew nianym i nie mogą być zamienione na chom ąta, 
tak  też i szleje reniferowe nie mogą ustąpić przed uprzę­
żą europejską, jakkolw iek ta  osta tn ia  zdaje się na po­
zór być wielce dogodną i praktyczną.



w perjodzie naszej wędrówki mieliśmy prze­
ważnie w ia t ry  p o łu d n io w e , brzegi więc fal 
zwrócone były  na  północ, i w ty m  k ierunku  
leża ły  także i g rzb ie ty  fal śnieżnych.

N aw et w dzień najcichszej pogody, po­
wiew w ia tru  je s t  s ta ły  na tundrze  ; nad jej po­
wierzchnią unosi się w tedy c iąg ły  dym ek śnie­
żny, j a k  obłoczek p a ry  nad kip iącą  wodą, p ły ­
nie on lub toczy się w k ierunku  podmuchu 
wiatru, uw idoczniając się najbardzie j  u k r a ­
wędzi fa l:  pow ierzchnia więc tu n d ry  jes t  w cią­
g łym  ruchu, a jakko lw iek  ruch  ten  je s t  p r a ­
wie n iewidzialny, lecz niemniej bezustannie  
zm ienia  on k o n tu ry  wszystk ich  części powłoki 
tundry .

G dy siła w ia tru  się zwiększa, w tedy  obło­
czek śnieżny wznosi się coraz wyżej, rozszerza 
się coraz bardziej i zamienia się w obłok g ę ­
sty, pędzący po nad powierzchnią tundry  ; za­
sypuje on w tedy oczy jad ący m  tak , że nic do­
okoła widzieć nie można. Ale pomimo w iatru , 
n iekiedy dosyć silnego, pomimo śnieżnego 
obłoku, jmdróż je s t  możebną jeszcze, bo zmysł 
o r jen tacy jn y  przewodników  potrafi kierować 
się i wśród zawiej i. Dopiero gdy b u ru n y  roz­
toczą swroje panow anie nad tund rą ,  możność 
podróży ustaje, ren ifery  wyjDOwiadają posłu­
szeństwo. z w ra c a ją  się ty łem  do w iatru , zbi­
ja ją  się w kupę, a ludzie podróżni, zaskoczeni 
znienacka, tu lą  się do siebie, ok ryw ają  fu t ra ­
mi i z cierpliwością bohaterską  czekają końca 
h u rag an u  śnieżystego.

Podczas naszej podróży z Bor-Syru nie 
było burunów. nie naAviedziły one ani razu  
tu n d ry  w tę porę, a jakko lw iek  w ia try  pano­
w ały  częste, i m iewaliśmy zawieje śnieżne, 
lecz one nie m ia ły  cha rak te ru  burunów, by ły  
bez w ich row atych  podmuchów, s tanowiących 
znam ienną cechę dla burzy  północnej.

W  ty m  przejeżdzie nie zbłądziliśm y także 
ani ra z u ;  p rzebyliśm y więc szczęśliwie ową 
drogę tak  niebezpieczną i s tanęliśm y w Bułu- 
niu 20. września, przeszedłszy po zamarzłe j 
ju ż  powierzchni rzek i A ja k i fu .

G dyśm y p rzyby li  do miejsca, zkąd przed 
dwoma niespełna miesiącami w yruszyliśm y 
w podróż lądową na Olenek, zima ju ż  by ła  na 
dobre, objęła panow anie  nad całym obszarem 
]3Ółnocy, atoli nie mogła jeszcze pokonać po tę­
żnej Leny. B yliśm y więc zmuszeni czekać, aż 
rzeka, stanie, bo przez nią wiodła nasza droga 
pow rotna na  wschód, ku dolinie rzeki dany. 
N astępn ie  wyczekiw ać musieliśmy także chwili, 
k iedy nieliczni m ieszkańcy miejscowi w yrąbać  
zdołają  przejazd po rzece, wśród olbrzymiego 
zatoru, zwanego „torosem", jak i  się tw orzy  
tu ta j  co roku w czasie zam arzan ia  Leny, 
wzdłuż całej tej przestrzeni, gdzie ona jes t  
u ję ta  w skaliste wybrzeża.

Lena, j a k  wogóle wszystkie rzeki Syberji 
północnej, po k ry w a  się lodem, poczynając  od

ujścia. Z am arzan ie  rzek postępuje tu ta j  s to­
pniowo od północy ku  południu i odbywa się 
szeregiem kolejnych zatorów i wylewów. W  m ie j­
scach, gdzie brzegi są płaskie, wylew y b y w a ją  
ogromne, za to ry  zaś małe, a p rzedew szystkiem  
nie wysokie, na tom ias t  tam, gdzie brzegi są 
skaliste i wyniosłe, wylewy nie m ają  wcale 
miejsca, lecz za to ry  p ię trzą  się tu ta j  i docho­
dzą do rozm iarów  k o lo sa ln y ch ; b ry ły  lodu, 
spojone ze sobą w najbardziej fan ta s ty czn y  
sposób, za legają  całą powierzchnię rzeki, wzno­
sząc się daleko po nad jej zw ykłe  poziomy. 
K om unikac ja  wszelka pom iędzy brzegami p rze­
ciwległym i ustaje  zupełnie, a s tan  tak i t rw a  
aż do czasu, gdy pracą  zbiorową w szystkich 
m ieszkańców  sąsiednich osad, uda się nareszcie 
w y rąb ać  przejazd przez rzekę. Praca nad oczj7- 
szczeniem drogi jes t  wielce uciążliw ą dla n ie­
licznych tubylców ; p ragnąc  j ą  choć w części 
umniejszyć, w yszuku ją  oni przestrzeń, gdzie 
za to ry  są słabiej rozwinię te: ta k  n. p, w roku 
1875 znaleziono najodpowiedniejsze miejsce 
dla przeprow adzenia  drogi, dopiero aż w po­
bliżu osady Sitkiach, położonej daleko od Bu- 
łunia, w górę po rzece Lenie.

Zajęcia nasze podczas przymusow ego w y ­
czekiwania ograniczyć się m usiały  do obser­
wacji meteorologicznych i no ta tek  etnografi­
cznych, mieliśmy więc dosyć czasu na p rzepa­
kowanie i ułożenie zbiorów, odpowiednio do 
możliwych i p rzew idyw anych w arunków  p o ­
dróży naszej do Jakucka .

W  pierw szych dniach października w y ru ­
szył Czekanowski jeszcze raz na  zachód w celu 
zasięgnięcia od mieszkańców tam te jszych  pe­
w niejszych  wiadomości, do tyczących drogi 
n a  doliny rzek :  C hatang i,  A nabaru  i P ja-
s y n y ; p ro jek tow ał on bowiem urządzić ju ż  
w roku  187(3 nową w ypraw ę na  północ, 
ażeby módz zakończyć swoje badan ia  d o ty ch ­
czasowe i powiązać w całość organiczną luźne 
i rozstrzelone dotąd rezu lta ty  poszukiw ań Lo- 
pa t ina  na Jen ies ie ju ,  Schm idta n a  A m urze 
i w D aurji  i swoje własne, uskutecznione po 
dolinach rzek :  A ngary ,  Tunguzki. Leny, dany  
i Oleneka.

AA czasie nieobecności Czekanowskiego, 
życie nasze w jurc ie  jakuck ie j,  ciemnej i d y ­
mnej wlokło się leniwie i smutnie, jedynem  
jego urozmaiceniem i uprzy jem nieniem  z a ra ­
zem było zjawisko zorzy północnej, świecącej 
co wieczór między godzinam i 8-mą i d-tą od 
1. dn 13. października. B lask jej n iezw ykły  na 
ciemnem niebie połnocnem, g ra  m ieniących się 
prom ieni barw  d e l ik a tn y ch ,  za łam y w an y ch  
w bry łach  lodu i w drobnych krysz ta łach  
szronu, zdobiącego powierzchnie w szystk ich  
przedm iotów  w pejzażu  zimowym, w yw oły­
w ały  efek ty  przecudne. Pomim o jed n ak  całego 
u roku  k ra jobrazu , opromienionego zorzą pół­
nocną, wieje od niego chłodem polarnym , to



też  chę tn iebyśm y zamienili to świetlne w ido­
wisko, t rw a jące  niekiedy całe godziny, na  j e ­
dną  chwilę ciepłego, wesołego uśmiechu zacho­
dzącego słońca wśród pejzażu wiejskiego pól 
naszych  rodzinnych.

Po powrocie Czekanowskiego z wycieczki 
na  zachód, naznaczy liśm y term in wyjazdu, 
a 16. październ ika  w yruszyliśm y w drogę przez 
W iercho jańsk  'do Jak u ck a .  Droga ta  je s t  j e ­
dyną, po której odbywano dotąd i odbywać 
będą jeszcze p r z e z  długie la ta  podróże na p ó ł­
noc, biorąc za p u n k t  wyjścia  Syberję wscho­
dnią, ale nie je s t  ona drogą w tem  znaczeniu, 
jak ie  się nadaje  zw}dde gościńcom i t rak to m  
w kra jach  cyw ilizow anych; na tym  szlaku, od 
Jak u c k a  do Bułunia, schroniska tylko, czyli 
„pow arn ie“ albo ju r ty ,  przeznaczone na  w ypo­
czynek podróżnych, są dziełem rąk  ludzkich, 
resztę na  tej drodze całej tw orzy  i u rządza 
n a tu ra  sama. Inżyn ie rem  budow niczym  tu ta j  
była, jes t  i będzie zima, ona zasypu je  obfitym 
szutrem  śnieżnym  wszystkie  nierówności, n ie ­
podobne do przebycia  latem, ściele groble przez 
m oczary  i błota, s taw ia lodowe m osty na rze­
kach, łagodzi strome spady  po górach i ska­
ł a c h ; jednem  słowem, buduje drogę na  cały 
czas od październ ika  do czerwca i oddaje j ą  
do u ży tk u  podróżnym, k tó rzy  ty lko  w czasie 
wyżej w skazanym  mogą dotrzeć drogą lądową 
na  północ daleką, ta k  n. p. do W ierćhojańska, 
Niżnie K ołom ska i t. d.

Schroniska dla podróżnych  zbudow ane są 
wzdłuż drogi. Odległość pom iędzy niemi nie 
jes t  wszędzie jed n ak ą ,  wynosi ona od 4 do 6 
„kessow“, według  m iary  drogowej Jaku tów , 
czyli od 60 do 90 w io r s t ; ta k ą  przestrzeń 
przejeżdża się na  ren iferach  w ciągu 8 do 10 
godzin , a resztę  doby przepędzają  podróżni 
w schroniskach, czekając, zanim  się n ak a rm ią  
i zanim  w y p o c z n ą ' ren ifery  pociągowe, albo 
konie wierzchowe, (te ostatn ie  jed n ak  używ ane 
są ty lko  w południow ych częściach drogi rze ­
czonej).

„Pow arnie" wszystkie są w edług  jednego 
typu  zbudowane, każda  z nich  jes t to  duża 
ju r ta ,  zwykle bez okien, z szerokiemi oddrzwia- 
nri, ale najczęściej bez drzwi p rzy  nich. Po 
środku ju r ty  urządzone je s t  palenisko, a nad 
niem wielki otwór w pułapie dla dymu. Do­
koła ścian mieszczą się dosyć szerokie „ n a ry “ 
czyli ławy, zbudowane z łu p an y ch  kłód, z g ru b a  
ty lko  toporem  obciosanych, co sprawia, że nie 
zby t  wygodne m a się na  nich pomieszczenie 
dla snu i w ypoczynku. Jako  uzupełnienie do 
krótkiej c h a rak te ry s ty k i  poczekalni jak u ck ich  
m ożnaby dodać jeszeze kilka nas tępu jących  
szczegółów, a mianowicie, że ściany ich są n a j ­
częściej ażurowe, więc przeświecają  na w ylot,  
że są poczerniałe od dymu, pokry te  lodem lub 
sączącą się z niego wodą, że nas tępn ie  po 
każdej zawiej i i śnieżycy wnętrze j u r ty  je s t

zawalone śniegiem, k tó ry  u p rz ą tać  m uszą po ­
dróżni, chcąc się dostać do n a r  i do pa le ­
niska.

Przejezdni, gdy-goszczą w schronisku, pod­
trzy m u ją  c iąg ły  ogień i to obfity, drzewa nie 
ża łu jąc  wcale, zw ykle więc bucha tu  płomień 
ogromny, a b lask  jego świeci łu n ą  nad p u ła ­
pem i k łębam i dymu, przedosta je  się przez 
szp a ry  w ścianach i oświetla je  na  zew nątrz  
tak , że j u r t a  wygląda z daleka na n ią  patrząc, 
j a k  la ta rn ia .  Człowiek, siedzący na  narach  
przed ogniskiem, ma ciepła za wiele dla tw a ­
rzy  swojej i zby t  wiele św ia tła  dla oczu, gdy 
przeciwnie s trona  jego ciała zwrócona do ścia- 
ńy, od której wieje porządnie, m arznie  najfor- 
m alniej, obok tego dym  nie wszystek u la ta  
przez otwór w pułapie, lecz ściele się u s u ­
fitu, pełza po ścianach, zstęjDuje niżej i łz y  
w yciska z oczu u ludzi, k tó rzy  do niego n ie  
p rzyw ykli,  lub p rzyw yknąć  nie mogą. Chcąc 
ochronić oczy od blasku światła, od go rąca  
i dymu, a całe ciało od zb y t  s ilnych k o n t r a ­
stów w tem pera tu rze  otoczenia, podróżnik  nie 
ma innej rady , j a k  szukać w yzw olenia od cier­
pień swoich w worku syjnalnym , k tó ry  sobie 
rozściela na  nierów nych i w g arb y  obfitych 
n a rach :  jes t to  jed y n y  sposób, w ja k i  można 
u n iknąć  niedogodności i m ęczarni wyżej w spo­
mnianych, lecz za to trzeba  pozostawać 14 do 
16 godzin z rzędu w pozycji leżącej, spoczy­
wając z zam knię tem i oczami, przysłonionem i 
nadto  daszkiem fu trzan y m  od czapki. Szczę­
śliwym nazw ać się może ten, kto zdoła wobec 
w arunków  rzeczonych sen p rzyw ołać na swoje 
usługi, atoli rzadko się to udaje, częściej d a ­
leko leżeć musi podróżny  w swym w orku  sy­
pialnym , trap io n y  bezsennością męczącą, albo 
pogrążony w poddrzemce chorobliwej, n aw ie ­
dzanej zw ykle wizjam i fan tastycznem i, albo 
ro jeniam i trwożnemi. Takim i to są warunki, 
wśród k tó ry ch  żyć jes t  zmuszony wędrownik 
podczas p oby tu  swego w schroniskach. Ale nie 
lepszą jes t  też dola jego i wtedy, gdy  jedzie 
na nartach ,  ju ż  samo ubran ie  podróżne, s k ła ­
dające się oprócz bielizny flanelowej, z trzech 
w ars tw  odzieży fu trzanej *), czyni człowieka

■*) Podróżni, w now-szych czasach w ybierający się 
w k ra in y  polarne, m ają różne gatu n k i ubran ia , chro­
niące od zim na. Na Syberji wyboru nie ma, trzeba się 
tak  odziewać, jak  się odziewa ludność miejscowa. Strój 
dla podróżników , odbyw ających drogę na  nartach , 
sk łada się mniej więcej z następujących ub rań  fu trz a ­
nych i innych części dodatkowych:

1) U bran ia spodnie z fu tra  piescowego, noszone 
sierścią do ciała.

a) K e t e n  c z y ,  pończochy długie, sięgające po 
za k o la n a ;

b) S y a l i ,  spodnie krótkie;
c) S o n ,  koszula fu trzana .
2) U branie wierzchnie ze skór reniferowych, no­

szone szerścią na zew nątrz.
a) K a m i u s czyli k a m a s y , bu ty  długie, uszyte 

z ,,łapek“ reniferowych, czyli ze skórek, zdjętych z nóg 
ren iferów ;



niezdolnym do w ykonyw ania  jakiclikolwiek- 
bądź ruchów  dowolnych, a gdy  do tego do­
dam y konieczne obwinięcie nog w worek po­
dróżny i przym usow ą pozycję na  wpół leżącą, 
j a k ą  zachow yw ać trzeba w czasie całej drogi, 
to ła two zrozumieć już  będzie można, że to r ­
tu ry  w schronisku, na narach  znoszone, doró-- 
w n y w u ją  torturom , c ie rp ianym  na nar tach .  
W  czasie, gdy  tem p e ra tu ra  pow ietrza wynosi 
około 25° R. i gdy oczy podróżnika nie są j e ­
szcze zaczerwione od dymu, może on w tedy 
podczas ja zd y  cieszyć się w rażeniam i wzroko- 
wemi, patrząc na okolice, pogrążone w pół­
m rokach nocy, trw ającej 20 godzin na dobę, 
ale gdy mrozy dochodzą do 40° R., gdy rzęsy 
zm arzają ,  a łza pada jąca  z oka zamienia się 
n a ty ch m ias t  w perłę  lodową, gdy bez maski, 
ochraniającej usta, oddychać nie można, ani 
pa trzeć  bez okularów siatkowych, gdy  nadto  
oczy są zbolałe, nos obrzękły, policzki pozba­
wione naskórka, u s ta  popękane — w tedy  b r a ­
knie ju ż  chęci, a i możności naw et do obser­
w acji;  podróżny zarzuca kapiszon z fu t ra  na 
czapę fu trzaną, zaciska daszek głęboko na 
oczy, zam yka je, tonie głową w kołnierzach 
fu trzanych  i siedzi osowiały, nudny  i obo ję ­
tn y  na wszystko, co się dzieje dokoła niego.

Z  pism i książek.
E. Demolins. Nowe icychowanie, przełożył S. 

Wł. Dawid. Warszawa 1900. Dzieło powyższe w ciągu 
kilku lat rozeszło się we Francji w kilku wydaniach 
i przetłomaczonein zostało na wszystkie jeżyki europej­
skie, wnosząc szereg nowych idei, opartych na rozpo 
znaniu doniosłości systemu pedagogicznego, jako pod­
stawy całej organizacji społeczeństw.

System wechowania młodzieży zarówno w rodzinie 
jak i szkole, jest jednym z czynników, które wywierają 
bezpośredni wpływ na ukształtowanie się stosunków 
społecznych, na znaczenie i bogactwo narodu, na stopień 
jego cywilizacji. Zakorzeniony system wychowania jest 
siłą potężną, działanie której znać na całej duchowej 
fizjonomji danej epoki i danego narodu. Różnice orga­
nizacji społecznej i wyników pracy społecznej, zacho­
dzące pomiędzy rozmaitymi narodami, dadzą się prawie 
zawsze wytłomaczyć przez różnice w przyjętym systemie 
wychowawczym tych narodów, — a przynajmniej 
w większej części. — Wyniki społeczne tych odmien-

b) Spodnie krótkie, z takichżó „łapek“ renifero­
wych uszyte;

c) K a m i  ej  a ,  rodzaj koszuli wierzchniej, fu trza­
nej, bez rozporka na przodzie, w dziew ana przez głowę. 
Przy niej jest zwykle kapiszon;

d) S a n g y j a c h ,  płaszcz długi z rękawami, no­
szony zwykle po wierzchu innego odzienia. Po rosy j­
sku „dochaa albo „dacha“.

3) Okrycie na głowę i tw arz.
a) B e r g i a s i a ,  czapka fu trzan a  z klapam i na 

kark  i u sz y ;
bl Opaski na nos i czoło;
c; S iatki na oczy.

nych systemów wychowania są bardzo znamienne. Spo­
łeczeństwa i narody, u których — jak n. p. u Angli­
ków — przeważa system wychowania racjonalnego, dą­
żącego do tego, aby dzieci bez  s t r ó ż ó w  i opiekunów 
potrafiły kierować sobą w pracy, — takie społeczeń­
stwa odznaczają się większym zasobem ludzi o wybitnej 
samodzielności charakteru i o inicjatywie w handlu, 
w przemyśle, w polityce. Narody -zaś, które w wycho­
waniu młodego pokolenia nie trzymają się systemu wy­
rabiania s a m o d z i e l n o ś c i  od d z i e c k a ,  cierpiana 
brak ludzi, znajdujących w samych sobie siłę do pracy 
i kierunek czynu. Takie społeczeństwa, — należy do 
nich n. p. niemieckie, — mają dużo ludzi pracowitych, 
porządnych, systematycznych i pilnych, ale ludzi, któ­
rzy nie mają własnej inicjatywy, którym brak szybkiej 
decyzji, energji w' przeprowadzeniu planu — jednein 
słowem ludzi, którymi trzeba komenderować. Jest to 
bardzo naturalne, powiada Demolins. Przeciętny Nie­
miec, zanim dojdzie do stanowiska, składa szereg egza­
minów, uczy się zawsze tylko dla nauczyciela, na sto­
pień, a po wyjściu ze szkoły, gdzie go stróżowało oko 
władzy szkolnej, wchodzi pod komendę zwierzchników, 
jest zawsze tylko narzędziem, wykonywająeem rozkaz 
z góry, ma tylko jedno życzenie — aby dopasować się 
do życzeń władzy wyższej ; przebywa wreszcie wojsko, 
gdzie do reszty staje się człowiekiem myślącym i dzia­
łającym mechanicznie, na rozkaz, jak manekin, który 
się może poruszać, ale potrzebuje zawsze ręki, któraby 
nacisnęła w danej chwili odpowiednią sprężynę. Nabyta 
w ten sposób druga natura nie opuszcza go już przez 
całe życie. Woli on iść wydeptanym szlakiem, niż 
szukać dróg nowych, woli słuchać rozkazów, niż postę­
pować podług swego zdania.

W przedmowie do drugiego wydania swego dzieła 
Demolins, zastanawiając się nad przyczynami wyższości 
rasy anglo-saksońskiej nad innemi, upatruje przyczyny te 
w wychowaniu i rzuca nader trafną uwagę, że w Niem­
czech handel i przemysł, zanim zdobył warunki bytu, 
uciec się musiał do tworzenia stowarzyszeń, spółek 
i związków, pomimo iż szedł już wydeptanym przez 
Anglików szlakiem. Anglicy zaś zawdzięczaję swą wielką 
rolę w przemyśle i handlu jedynie samodzielności cha­
rakteru, rzutkości jednostek, nie oglądających się na 
żadne zapory, nie szukających z zewnątrz żadnej pomocy. 
Tern objaśnia Demolins wielkie podboje Anglików i ol­
brzymie rezultaty ich przemysłu — a to wszystko da 
się ostatecznie sprowadzić do jednej zasadniczej przy­
czyny : do wychowania skierowanego ku wytworzeniu 
ludzi nie uczonych, lecz samodzielnych i ufnych tylko 
we własną siłę, nie cofających się przed niebezpieczeń­
stwem, upartych i twardych w dążeniu do raz zamie­
rzonego celu.

Książka Demolin’a — to interesująca próba wy- 
tłomaczenia wielu niezbadanych dotychczas objawów 
kultury zapomocą nowego klucza — kwestji wychowa­
nia.. Zawiera ona bardzo wiele materjału ideowego, na­
stręcza bardzo wiele myśli nowych, kształci i poucza, 
a obok tego wskazuje praktyczne drogi, jakich wycho­
wanie młodzieży trzymać się powinno, aby stać się 
prawdziwa podstawa dobrobytu społecznego.

 ̂ Dr. R.


